
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno- satyrycznym p. i „Zwierciadło*1. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski“ zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za nseraty płaci się za miejsce rządka drobnego drukn 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed ineeratami 
10 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
ad ’es piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się

Nr. 82 , Bochum , sobota, 13 lip ca  1895. Rok 5,
Kedakcyn. drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasee 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Jego Eminencyi
Ks. Kard. Mieczysławowi Ledóchowskiemu

Prefektowi świętej Propagandy, 
byłemu Arcybiskupowi gn ieźn ieńsko-poznańsk iem u  i Prymasowi Polski

przesyłam y

w dniu złotego jubileuszu kapłaństwa
najserdeczniejsze życzenia.

Oby Bóg JO. Ks. Kardynała jeszcze długo zachować raczył przy życiu na pożytek Ko­
ścioła i chlubę naszego skołatanego nieszczęściami narodu.

Redakcya „Wiarusa Polskiego".

fi

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Adres Polaków na obczyźnie

do Jego Emin. ks. Kardynała Ledóchowskiego 
brzmi jak następuje:

Z prowincyj niemieckich.
B o c h u m ,  dnia 13 lipca 1895.

Eminencyo !
Pół wieku właśnie mija od chwili, w któ­

rej rozpocząłeś JO. ks. Kardynale mozolną 
pracę w winnicy Pańskiej. Zrodzony w pałacu 
i w dostatkach, wyrzekłeś się doczesnego bla­
sku i pospieszyłeś do stolicy świata chrześciań- 
skiego, aby zupełnie poświęcić się Bogu.

Opatrzność przeznaczyła Swego W ybrańca 
do wielkich celów: chciała, aby u kołyski na­
rodu polskiego zasiadłszy na stolicy św. W oj­
ciecha, przyodziany purpurą Prymasa Polski, 
pasł owieczki Chrystusowe w chwili, kiedy 
największe im miało grozić niebezpieczeństwo, 
kiedy nieprzyjaciel zarówno ich wierze, jak 
narodowości śmiertelną wypowie walkę. I  by ­

łeś, Eminencyo, Pasterzem według Ducha 
Bożego, odważnie i z niczem nieugiętą stano­
wczością broniłeś świętych praw powierzonych 
Twej pieozy owieczek, a nie cofnąłeś się na­
wet przed karą tak dotkliwą, jak utrata wol­
ności.

W  nagrodę za to Namiestnik Chrystusowy 
powołał W aszą Eminencyę do św. Kolegium 
Kardy nalskiego — a przemoc wydaliła z Ojczy­
zny. Dziś wolno Waszej Eminencyi podróżo­
wać po całym świecie i poświęcać swą mą­
drość i swe siły dla pogan, o których nawró­
cenie i my Boga błagamy, ale nie dano jest 
spieszyć do Polski, a.by wieść ukochanych Ro­
daków do szczęścia doczesnego i wiecznego.

Em inencyo! my biedni, rozproszeni po ca­
łych Niemczech robotnicy polscy, nauczyliśmy 
się odczuwać krzywdę, jaka spotkała W aszą 
Eminencyę. Jak  W aszą Eminency ę złość ludzka, 
tak nas z ziemi rodzinnej wypędził niedostatek, 
wywołany głównie przez ucisk moralny i ma- 
teryalny. Ciężka jest tu dola nasza; choć chleb 
mamy, to za to wiara nasza i dusze nasze 
na wielkie narażone są niebezpieczeństwa. Przy­
kładem Swym pouczyłeś nas jednakowoż JO. 
Ks. Kardynale, że wszędzie można służyć Bogu 
i dobrej sprawie. Gorliwością Swą zasłużyłeś 
Sobie na wyniesienie na najwyższą w Kościele 
po Papieżu godność. Stałeś się więc nietylko 
pożytecznym w winnicy Pańskiej pracownikiem,

lecz także chlubą biednego naszego narodu, o 
którym, mimo wysokiego dostojeństwa pamię­
tasz, który, jakkolwiek oddzielony jesteś od 
kraju rodzinnego górami i morzami — zawsze 
otaczasz opieką i miłością. I  my Polacy w 
niemieckich prowincyach pragniemy pozostać 
wiernymi synami św. rzymsko-katolickiego Ko­
ścioła i narodu polskiego, pragniemy przekazać 
dziatwie naszej najświętsze nasze skarby, tj. 
wiarę i język Ojców, pragniemy zawsze postę­
pować tak, aby tutejsi kapłani mogli nas za 
wzór stawiać niemieckim swym parafianom, 
aby obcy sądząc według nas naród polski, do­
brego nabrali mniemania o Polakach.

To ślubujemy Waszej Eminencyi w dniu 
jubileuszowym, a zarazem prosimy Boga, aby 
W aszą Eminencyę długo chował w zdrowiu i 
czerstwości Sobie na chwałę a Kościołowi, na­
rodowi polskiemu i całej ludzkości na pożytek.

Najpoddańsi słudzy i synow ie:
Imieniem Polaków pracujących w prowin­

cyach niemieckich:
Następują podpisy. Nadmieniamy, iż do 

życzeń przyłączyło się G5 polskich towarzystw 
z Westfalii, Nadrenii, Saksonii itd. a podpisy 
wszystkich zostały do adresu dołączone. Adres 
został umieszczony w skromnej wprawdzie ale 
wcale pięknej tece, oprawnej w plusz ciemno­
czerwonego koloru.



W I A R U S  P O L S K I .

Obchód złotego jubileuszu obchodzić będą 
Polacy da obczyźnie w sposób poważny. Dziś 
w sobotę \ \  licznych kościołach zbierają się 
Rodacy nasi, by podczas Mszy św.. zamówionej 
na intencyę dostojnego Jubilata, wznosić korne 
modły przed tron Pana wszech rzeczy, prosząc 
o błogosł łwienstwo dla piastującego tak wy­
soką godność w Kościele świętym Polaka. 
Nazajutrz, w niedzielę dnia 14 lipca wielka 
liczba naszych towarzystw zwołała -walne ze 
brania, na których będą odczyty o życiu ks. 
Kardynała itd. Możemy Rodaków tylko za­
chęcić, by na owe zebrania jak najliczniej po­
spieszyli. Na tern miejscu dziękujemy też szan. 
towarzystwom, że tak licznie pospieszyły z nad­
syłaniem swych podpisów pod adres, a nie 
mniej zajęły się urządzeniem obchodu jubileuszu. 
Jes t  to najlepszą rękojmią, że Polacy na ob­
czyźnie będą się też starali o jak najsumien­
niejsze wypełnienie przyrzeczeń wyrażonych 
w adresie.

J. E. ks. Kardynał Ledóchowski.
Mieczysław Jan  cd Krzyża hrabia Halka 

Ledóchowski urodził się dnia 29 października 
1822 r. w Górkach pod Klimuntowem w wo­
jewództwie Sandomierskiem. Herb „Halka" 
jest bardzo stary, a rodzina nim się pieczę­
tująca już przed 9 set laty odznaczyła się była 
walecznością.

Rodzicami ks. Kardynała Prymasa byli 
Józef Zacharyasz i Marya z Zakrzewskich 
Ledóchowscy.

Pierwsze nauki pobierał młody Mieczy­
sław w domu rodzicielskim; następnie posłany 
był do gimnazyum w Radomiu i w Warszawie, 
gdzie należał do najpilniejszych i najakura- 
tniejszych wychowańców.

Dnia 17-go sierpnia 1841 roku, mając lat 
zaledwie 18, przyjął Mieczysław Ledóchowski 
sukienkę duchowną w Klimuntowie, miejscu 
narodzenia swego, z rąk biskupa nominata 
sandomierskiego, ks. Bąkiewicza.

Po  dwóch latach nauk w seminaryum 
warszawskiem pojechał młody lewita do Rzy­
mu w celu dokończenia duchownego swego 
wykształcenia. Na dniu 13 lipca 1845 roku, 
mając lat dopiero 22, otrzymał ks. Ledócho­
wski ordynącyę z rąk kardynała wikarego w 
kościele św. Jana  na Lateranie. Nazajutrz, 
w dzień św. Bonawentury odprawił pierwszą

Rycerz błękitny.
Powieść historyczna.

(Ciąg dalszy.)
Po chwili koń zatrzymał się u płotu, Ali­

na zeskoczyła na ziemię. Tętent konia wy­
wołał starą gospodynię.

— Coś późno dziś pizyjeżdźasz — rzekła 
— ale to nic, śpi jeszcze, a budzić go nie 
można. Wczorąj przed nocą majaczył, zrywał 
się z łoża, znowu okropne rzeczy wygadywał: 
że życie sobie odbierze, że śmierci wygląda jak 
zbawienia; około północy uspokoił się wszakże, 
a potem usnął i do tego czasu śpi jeszcze.

— Czy można pójść do niego ? — spytała 
Alina strwożona tem opowiadaniem

— Można, siądź tylko cicho, by go nie 
zbudzić, czasem sen taki bywa zbawczym, nie 
trzeba go przerywać. Alina skinęła głową i 
do izby podążyła. Marta do kuchni wróciła... 
W  pokoju chorego nikogo nie było, nawet pa­
chołka, Alina siadła u nóg brata. Słaby pro­
mień słońca, który zakradł się do izby przez 
małe okienka, oświecał twarz młodzieńca; ze 
smutkiem patrzyła na nią Alina, straszne zmia­
ny zaszły w tych rysach, tak drogich jej sercu.

Ciche westchnienie wyrwało się jej z piersi. 
Może chory posłyszał, bo nagle otworzył oczy, 
rozmarzonym wzrokiem spojrzał po izbie, po- 
czem zatrzymał go na Alinie. Ona pochyliła 
się ku niemu troskliwie.

— Jakże ci? — spytała.
— Ty przy mnie? — szepnął W acław — 

o, wierzaj, jam nie wart tego.
— W ięc mię poznałeś? — odparła Alina 

a radość brzmiała w- jej głosie. — W ięc ci 
już lepiej... O jaki Bog dobry! Przyklęknęła 
bliżej głowy brata i czoło jego pocałowała.

W acław schwycił jej rękę, wpatrzył się 
w jej oczy badawczo.

— Czy wiesz, za co mię dziadek wygnał 
ze swego domu? — spytał nagle.

Mszę św. w krypcie św. Piotra, tur przy gro­
bie księcia Apostołów.

W  roku 1846 P.us IX .  wstąpił na tron, 
a umiejąc przeniknąć serca duchownych, k tó ­
rzy go otaczali, wnet odkrył w młodym Po­
laku zalety, które mu n'ejako kazały się z.ająć 
mł)dym lewitą z prawdziwie ojcowską pieczo­
łowitością. Zaczął go też zaraz urywać do 
równych misyj t. j. poleceń, które dowodziły, 
jak wysoką pokładał w nim ufność.

W  roku 1866 polecił Pius IX . ważny 
urząd delegata apostolskiego do rzeczypcspo- 
litej Nowa Granada w Ameryce południowej, 
zamianowawszy go poprzednio prałatem swym 
domowym.

O iwołany z Ameryki, w dzień 13 września 
1858 r. prekotiizowany był ks. Mieczysław na 
Arcybiskupa Tebańskiego in partibus infidelium 
tj. bez rzeczywistej dyecezyi, poczem wysłany 
został do Brukseli jako nuneyusz apostolski. 
Cztery lata urzędował ks. Ledóchowski w 
Brukseli tj. aż do końca roku 1865. W  cnym 
to smutnym roku, dnia 12 marca przeniósł się 
był do wieczności jeden z najbardziej utra- 
pionych Arcybiskupów wielkopolskich, ksiądz 
Leon Przyłuski.

Kapituły w Gnieźnie na dniu 16 grudnia 
r. 1865 zebrane, w jb ra ły  jednomyślnie arcy- 
pasterzem swoim hrabię Mieczysława Halkę 
Ledó -how skiego.

Ks. Mieczysław został prekonizow8ny na 
konsystorzu odbytym wr dniu 8 czerwca 1866 
roku, razem z Patryarchą Carogrodzkim i ks 
Melchersem arcybiskupem kolońskim.

Dnia 24 kwietnia p rzyb jł  ks. Arcybiskup 
do Poznania, gdzie odbył się wspaniały wjazd 
wśród bicia w dzwony i wśród nieprzeliczonych 
tłumów ludności.

Równocześnie pod dniem 24 kwietnia wy­
dał ks. Arcypasterz list pasterski, w którym 
wszystkim wiernym ponownego udzielił bło­
gosławieństwa i wzywał ich do miłości Boga, 
do wierności dla Stolicy św , do oddania kró­
lowi cośmy jemu winni, do sumiennego zacho­
wywania praw i do innych cnót obywatelskich,

Nowy Arcypasterz zajął się teraz szczerze 
podniesieniem ducha katolickiego w powierzo­
nych swej pieczy dyecezyaeh i wszystko szło 
spokojnie, aż do wojny francuzkiej.

Pobiwszy Francyę, wrócili Niemcy z wojny, 
a z nimi przyjechały i złowieszcze znaki przy­
szłej walki wewnętrznej, ku powaleniu potęgi

Ona milczała, nie wiedząc, co odpowie­
dzieć, bała  się, aby gdy powie, że nie wie, 
za co, on znowu nie rczśmiał się tak jak  wte­
dy okropnie.

W acław puścił jej rękę.
— Nie wiesz — rzekł zwolna — a więc 

ci powiem, powinnaś wiedzieć, ccm ja  zawinił, 
żebyś nie żałowała potem, żeś do mnie przy­
chodziła. — To mówiąc dźwignął się zwolna 
z poduszek, podparł się łokciem na posłaniu i 
tak począł:

— Czy pamiętasz dzień 26 sierpnia, dzień 
w którym wyruszyłem na woinę pod chorą­
gwie hetmana Żółkiewskiego Odprowadziliście 
mię wszyscy do Baru, pożegnałem was wesoły, 
gniewałem się, gdyście p łaka ły ; jechałem z jak 
największą ochotą.

Dnia 2 września przeszliśmy Dniestr u wsi 
Sledziówki; wojsko nasze składało się z 6.000 
rycerzy wsławionych w rozlicznych wojnach. 
Większość składały oddziały Samuela ks. Ko­
reckiego, niedawno z niewoli tureckiej wypu­
szczonego, Mikołaja Strussa, Marcina K aza- 
nowskiego, Walentego Kalinowskiego, Mikołaja 
Potockiego, Tyszkiewicza; był też cny Chmie- 
lecki, oraz syn, synowiec i zięć hetmana, Sta­
nisław Koniecpolski. Przyłączył się też woje­
woda Gracyan. ale wbrew obietnicom przy­
wiódł tylko 600 Wołochów. Dnia 12 stanę­
liśmy w miejscu zwanem Cecorą nad rzeką 
Prutem, gdzie niegdyś Zamojski pobił na g ło ­
wę Tatarów. Skinder basza turecki i K anty- 
mir murza tatarski mieli 60.000 żołnierza; he­
tman niezwłocznie stoczył bitwę, dnia 17 wrze­
śnia, okopawszy się w  obozie i zasłoniwszy 
taborem. Była to pierwsza bitwa, w której 
udział brałem. Żaden Pożarski nie powsty­
dziłby się wówczcs swego potom ka; nie szczę­
dziłem życia, a jednak wyszedłem cało na swoje 
nieszczęście.

Legio na polu 3.000 Turków i Tatarów, 
lecz i naszych strata była niemała, zwłaszcza 
przy szczupłych siłach. Żółkiewski złożył radę

duchowej katolicyzmu. Tej walki domowej 
pierwszą ofiarą padł Kościół w Wielko polsce, 
bo wszakże to Kościół rzymski i polski zara­
zem! N asfąpila walka kulturna i prawa ma­
jowe, odebrano duchowieństwu dochody, odjęto 
dozór nad szkołą, wypędzono zakony i sądzo­
no, że uda się zniszczyć Kościół katolicki.

W ystawiony na pierwszy ogień w walce 
kulturnej ksiądz kardynał Ledóchowski okazał 
wprawdzie wielkie umiarkowanie w obec rządu, 
ale zarazem wielkie męztwo.

Posypały się pozwy za nieuwzględnienie 
praw majowych, a egzekucye odbywały się 
tak długo, póki tylko było co brać w pałacu, 
aż w końcu nie było co brać i karę pieniężną 
zamieniono na więzienie.

W  dzień 3 lutego 1874 r. został ks. Ar­
cypasterz uwięziony i wywieziony do Ostrowa 
rano pomiędzy 4 a 5 godziną, gdzie został o- 
sadzony w celi pod numerem 25. a pozostać 
tam musiał całe dwa lata.

Rok przesz.lo minął od wywiezienia ks. 
Arcybiskupa, gdy na dniu 15 marca 1875 r. 
Allokucya Jego Świątobliwości Papieża P iusa  
IX .  do Kardynałów św. Kościoła rzymskiego 
wydana, zwiastowała światu katolickiemu, że 
Polska doczekała się „Kardynała w więzieniu".

Po jedenastu miesiącach dnia 3 lutego 1876 
r. o godz. 6 rano zo-tał ks. Prymas wywie­
ziony do Austryi. zkąd się udał do Rzymu.

Stanąwszy w mieście świętem dnia 3 -go 
marca został przyjęty na dworcu przt z K ar­
dynała Borromgo i pra ła ta  Vsnutelh’ego. któ­
rzy zaprowadzili go do stóp Piusa IX .  — Witaj, 
dzielny obrońco wiary! — zawołał Pius IX . 
ze łzami i z otwartemi ramiony.

Będzie niedługo lat 2u, jak ks. K ardynał- 
Prymas bawi w mieście świętem, a zawsze 
przemawiał i przemawia do Ojca chrześciań- 
stwa, ilekroć chodzi o udowodnienie wiary na­
szej i przywiązania do Stolicy św. Dnia 10 
maja 1876 został ksiądz Arcybiskup instalo­
wany kardynałem kościoła Ara Coeli w Rzymie.

Prześladowania, jakie spadły na Kościół 
katolicki w Prusiech, utwierdziły tylko jeszcze 
silniej katolików we wierze św. Wid?ąc to 
rząd pruski postarał się o zniesienie ustaw 
majowych, wskutek czego rozpoczęły się u- 
kłady o obsadzenie arcybiskupstwa poznań­
skiego.

Układy trwały długo i szły opornie. Dnia 
2 marca 1886 r. ksiądz kardynał zrezygnował

wojenną, radził jeszcze zwieść bitwę, a gdyby 
wrogów nie rozbito, wracać pod zasłoną tabo­
rów do granic. Nie podobała się ta rada za­
wistnym zawsze i niechętnym hetmanowi, a 
tchórzem podszytym panom, Kalinowski zwła­
szcza począł wichrzyć, korzystając z tego, że 
Turcy zaniechali szturmów, roznosił po (.bozie 
wieści, że hetman chce opuścić wojsko, że Tur­
kom posiłki przybyły, że niemasz innego ra­
tunku okroili ucieczki. Rycerstwo chętnie skło­
niło ucha do tych podszeptów, trwożne o swój 
los poza granicami kraju, bez nadziei odsieczy. 
Zebrali też zasłużone żniwo ..

W  nocy dnia 20 -go września obudził mię 
popłoch w obozie ; porwałem się i wybiegłem 
przed namiot. Ujrzałem piekło. Zewsząd cwa­
łowali żołnierze ku rzece, w o ła jąc : „Hetman 
nas zdradził! Turcy naszli obóz! Wołoch po­
łączył się ze Skinder baszą!" Wrrzak i hałas 
był nie do opisania, sądziłem, że nadeszła dla 
mnie godzina ostatnia i upadłem na du> hu 
Wtem na wszystkich krańcach obozu buchnął 
ogień : płonęły namioty, a służalce i ciury o- 
bozowe uciekali z nich unosząc dobytek. Na 
ten widok straciłem zupełnie głowę; instynkto­
wo dopadłem konia i popędziłem za innymi 
ku rzece. Ŵ  moich oczach zginął w nurtach 
Prutu  zdrajca Kalinowski i hospodar Gracyan, 
jam jednak myślał tylko o sobie. Gdym sta­
nął na przeciwnym brzegu, spojrzałem na obóz 
i serce mi się ścisnęło: Otoczony przez niosą­
cych pochodnie, jechał osiwiały hetman obozem, 
odwracając swoich od haniebnej ucieczki. Więc 
jeszcze nie zginęli! — pomyślałem — więc 
hetman jest w obozie, a ja  mamże go odbie- 
żeć ? W  tejże chwili cięcie pałasza zrzuciło mi 
szyszak z głow y: Tatarzy napadli na ucieka­
jących za Prut. Nie było czasu do namysłu; 
z wściekłością rzuciłem się na Tatarów, poło­
żyłem kilku trupem i utorowawszy w ten spo­
sób drogę, popędziłem co koń wyskoczy.

(C iąg dalszy nastąpi-)



W I A R U S  P O L S K I .

■* arcyb iskupstw a  gnieźnieńsko-pozneńskiego, 
u łatw iając przez to porozumienie między rz ą ­
dem a W atykanem .

Dnia 26 s tycznia 1893 r. zam ianow ał O j­
ciec św. ks. K ardyna ła  M ieczysław a H alkę 
hr. Lsdócbow skiego  P refek tem  kongn  gacyi de 
Propaganda Fide , która  to gołność je s t  n a j ­
wyższą po Ojcu świętym. Zadaniem Prefekta 
■Propagandy je s t  staranie się o rozszerzenie 
Po całym świecie w iary  świętej katolickiej.

Dnia 13 lipca br. obchodzi ks. K ardyna ł  
Ł edóchow ski 50-le tn i jubileusz kap łańs tw a . 
Serca wszystkich Po laków  czują ważność tej 
Uroczystości i w dniu tym cały naród  złoży 
Wymowne dow ody niewygasłej swej pamięci i 
miłości dla ks. kardynała .

Ziemie polskie.
* Z P r a s  Z aeh ., W arm ii i  M azur.

B rod n i ea. W ieś K> nojad z wszystkiemi 
fo lw arkam i, razem  9500 mórg obszaru, sprze­
dała  dotychczasow a dziedziczka pani F re u d e n -  
feld k o m is j i  kolonizacyjnej.

f  K o śc ierzy n a . Z m arła  tu  śp. K le­
m entyna z P rądzyńsa ich  D aszew ska, siostra 
^P ks. p ra ła ta  P rądzyńskiego, oraz śp. R a u -  
tenberg  Klińska, w dow a po b j ły m  burmistrzu 
tutejszym .

C hełm no. Nareszcie stanęliśmy w rzę­
dzie  miast liczących przeszło 10.000 m ieszkań­
ców. — P ró b y  omłotu żyta, jak ich  dokonano 
w  naszym powiecie, w ypad ły  niekorzystnie.

C hojn ice . Dnia 6 bm. powstał w  stajni 
gospodarza  Litza  w M ałych Chojnicach ogień, 
który się rozszerzył i zniszczył sześć zabudo­
w ań  L itza ,  F rankenste ina  i Schiilkego.

S zom b arg . W  czasie burzy zeszło- 
fygodniowej pewien człowiek idący d rogą  zo­
s ta ł  rażony piorunem, k tó ry  uderzył w słup. 
’Człow iek  ów p ad ł  na ziemię i przeleżał wśród 
p e w n e g o  deszczu do rana, następnie  zaś wstał 
3 bez szkody mógł iść dalej.

* Z W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o .
P o zn a ń . 14 i 15 lipca odbędzie się w

oaieście naszem zjazd polskich przemysłowców.
L eszn o . Przez  lekkomyślność stracił 

% c ie  tu te jszy  uczeń kupiecki Arnold, za ję ty  u 
kupca tutejszf go p. Kocha. Zeszłej niedzieli 
^strzelał na  podwórzu z teszynga do tarczy, 
p rz y p a t ry w a ło  się temu kilku innych uczni, 
f 'd y  A. już kilka razy  strzelił, wziął lufę w 
twarz, a kolbę oparł  o piersi czeladnika rze-  
«nickiego J .  i kazał mu strzelać. Czeladnik 
drobił to, w tej chwili pad ł Arnold na ziemię, 
krwią zbroczony. Śmierć na miejscu nastąpiła, 
'dbaj nie wiedzieli, że teszyng był nabity.

P ozn ań . Nauczyciel głuchoniem ych p. 
lakow ski wyleczył 15 -letni go syna pewnej 

wdowy z ciężkiego jąk an ia  z bardzo  pomyśl­
nym skutkiem w przeciągu sześć tygodni.

Ł ab iszyn . Dw uletnia  córeczka koło­
w e j 8 R abczyńskiego na dominium łab iszyń-  
s kiem nie strzeżona przez nikogo, spadła  do 
^ w a r te g o  sklepu i z łam ała  sobie na śmierć 
tręgi. — W  sobotę w ybuchł ogień w  tylnych 

“*a budowaniach kupca W . Kurdelskiego. Z fa -  
ryki w ody selterskiej i z remiz zdołano 

!*szystko powynosić. — Kupców Aleksandra  
ktynarzewskiego i A leksandra  L ipm ana w y b ra -  

na ławników do m agistratu.

* Z e N lązk a  ezy li S ta rej P o lsk i.
B ytom  Oskarżeni o rozruchy wr M ikul-

^zycach stawali w ostatni pouiedziałek przed 
r a k a m i  sądu przysięgłych w Bytomiu. T e r -  

^ j n  ukończył się we w torek  o godzinie 9 -te j  
^ teczorem . W yro k  zapad ł nas tępu jący :  W o -  
Jtica 2 la ta  więzienia, K alus 9 miesięcy wię­

ź n i a ,  Hojnisz 9 miesięcy więzienia, Marcin 
‘ehy i  ro k 9 miesięcy więzienia, L am ber t  
rok 9 miesięcy’ więzienia, Szopa uwolniony, 

*aw rzyn Cichy 1 rok i 6 miesięcy więzienia, 
r, . K atow ice . 103 la t  liczy w dow a M arya  
^ aj^c w Jan o w ie  w  powiecie katowickim.
. yjąca z nią córka liczy 70 lat. O bydw ie k o -  

1(%  są rześkie i zdrowe.
, W roclaw . N a miejsce zmarłego radzcy
Uchownego ks. Meera zam ianował Jeg o  Emin.

, 3- kardynał K opp prefektem księcio-biskupiego 
k°nwiktu chłopców w  W rocław iu  Przew . ks.

d a t u r a  K aufm anna od kościoła św. Jadw ig i  
^  Berlinie.
, Bytom . Przew iel. ks kura tus  W ło ck a  

chodzi 25-le tn i jubileusz kapłaństw a.

Wiadomości ze świata.
B e r lin . Dw aj starsi synowie cesarza 

wyjechali wczoraj ze swymi guwerneram i w 
podróż po południowych Niemczech incognito, 
jako  hrabiowie Ravensberg. Cesarzow a w yje-  
dzie w tych dniach z modszemi dziećmi do 
Sassnitz  na w jsp ie  Rugii.

O g ło szen ie  b o jk o tu  kilka razy  już 
potępiły  sądy pruskie jako  publiczną swawolę. 
T ak  skazał w tych dniach sąd przysięgłych w 
M agdeburgu  socyalistycznego posła Schmidta 
za ogłoszenie bojkotu na 150 marek grzy­
w ny lub 50 dni więzienia. Sąd uznał przytem, 
że bojkot sam nie je s t  karygodnym , ale ogło­
szenie jego należy uważać  za „publiczną sw a­
wolę." Ostatecznie m ożnaby wszystko, co nie 
podoba się władzom, nazyw ać „publiczną sw a­
wolą."

L ib e r a ln e  p ism a  niemieckie donoszą: 
Baronów na F r ied a  Rantzau , siostra  zięcia B i ­
smarcka, przeszła na wiarę katolicką. C ere­
monia odbyła  się z najw iększą uroczystością. 
Papież przyjął nowo ochrzconą (?) w  osobnej 
audyencyi wyraził swoją radość z pow odu po­
w rotu  na łono Kościoła  i w ypowiedział ocze­
kiwanie, iż jej przykład  pociąpnie za sobą na­
śladownictwo w Niemczech, gdzie katolicyzm 
zresztą wielkie czyni pos tępy". Może fakt ten 
także przyczynił się do „duchowego p rzygnę­
bienia". w jakim  się ma z n a j lo w a ć  B ism arck?

O jciee  B e n e d y k t  książę E dm und  R a ­
dziwiłł, jak  donoszą z Beuron, zachorow ał tak  
niebezpiecznie, że pow ątp iew ają  o jego  w y­
zdrowieniu. Książę Radziwiłł cierpi na we­
w nętrzną narośl, k tórą  przed kilku la ty wyciął 
słynny chirurg berliński profesor dr. Bergm ann. 
T eraz  znów narośl wyrosła  na kości pacierzo­
wej Chory mimo dokuczliwych cierpień je s t  
wesołego usposobienia. Szkoda tak  zacnego i 
szlachetnego kapłana, jak im  jest  ks. Radziwiłł.

R zym . Zakon Zm artw ychw stańców , do 
k tórego przeważnie Polacy  należą, a pos iada­
jący  swój główny klasztor w Rzymie, w miej­
sce Zmarłego jenera ła  zakonu ob ra ł  do ty ch ­
czasowego rek to ra  Ojca Smolikowskiego. N o-  
w ow ybrany  jenera ł je s t  człowiekiem obszernej 
w ie d z y ; napisał on obszerną h istoryą zakonu 
i uch td z i  za  w ybitnego historyka. Ojcowie 
zakonni udali się do Ojca św. o potwierdzenie  
co też na osobnej audyencyi Ojciec św. uczynił. 
O. Smolikowski jes t  w yznania  unickiego i po­
zostanie unitą za zezwoleniem Papieża .  Ojco­
wie Z m artw ychw stańcy  rozkrzewiają  głównie 
w iarę  św. na W schodzie. W  Bułgaryi po s ia ­
dają  jedną  z większych misyj.

P ism  s o c ja lis ty c z n y c h  liczą N iem cy: 
3 organa centralne, 37 codziennych, 20 w y­
chodzących 3 razy  tygodniowo, 9 dw a razy 
tygodniow o i 7 raz tygodniowo, a nadto  49 
pism związków zaw odow jTch.

M adryt. D onoszą z K uby, że 800 p o ­
w stańców  uderzyło w tych dniach na liczący 
360 żołninrzy oddział hiszpański pod dowódz­
tw em  Sandeza . Z acię ta  w’alka trw a ła  do s a ­
mej nocy. Hiszpanie  stracili kilkunasu zabi­
tych i ran n y ch ;  pow stańcy praw dopodobnie  
ponieśli także  znaczne stra ty  w ludziach.

P ete rsb u rg . W  mieście Sam brow  w 
gub. Łom życkiej zniszczył pożar 230 domów. 
2000 ludzi je s t  bez dachu.

Z różnych stron.
B och u m  Z 5 mularzy, k tórzy spadli z 

ru sz tow an ia  przy  szkole, dotąd  żaden nie 
umarł.

L n etg en d o rtm a n d . T rzy le tn i chłop­
czyk pewnego P o la k a  został przejechany’ z 
śmiertelnym skutkiem.

A k w iz g ra n . W  mieście naszem p rzy ­
ję ła  poczta  w miejsce mężczyzn kobiety  do 
roznoszenia listów.

B och u m . Grumme zostanie od parafii 
śś. P io tra  i P a w ła  odłączona. Gminy H arpen , 
i G erthe o trzym ają  kaplicę i szkołę. T ak  sa ­
mo w L a a r  zostanie pewnie n iebawem  pobu­
dow ana kaplica.

W  B r is to lu  zawalił się m ost z 600 lu ­
dźmi, k tórzy  przyglądali  się z niego regatom. 
W sku tek  upadku  z wysokości 40 stóp do rzeki 
poniosło rany  40 osób, pom iędzy k tórem i jest  
wiele ciężko rannych.

K ob iety  — ajentami policyi. Kilka S ta ­
nów północnego związku am erykańskiego w pro­
wadziło now y żywioł do szeregów policyi,

ustanaw iając  posady „p o l ice -m atro m " ,  to  je s t  
ajentów rodzaju  żeńskiego, których obowiązkiem 
jes t  aresztować kobiety  i p ilnować je  w wię­
zieniu Niebawem  w prow adzą taka  sam ą in c -  
w acyę w  Anglii i Niemczech. W  ostatnich 
czasach naczelnik policyi w Now ym  Jorku , 
T e c d o r  Rosewelt, m ianował swoim sekretarzem 
i stenografem  wszystkich oddziałów policyi 
tego miasta miss Minnie K elly ;  będzie o trzy­
m yw ała 1700 dolarów p e tsy i  i obejmie czyn­
ności dwóch mężczyzn, swoich doprzedników.

W sprawie pielgrzymek Polaków.
U dający  się Rodacy z pielgrzymką do cu­

downego miejsca w  K evelaer  winni się przed 
wyjazdem  zgłosić piśmiennie do W ielebnego 
ks. Dziekana z prośbą, aby dla pątników pol­
skich postara ł się o polskiego kapłana . Czci­
godny ten kapłan bardzo  je s t  Po lakom  p rzy ­
chylny i z radością to uczyni, ale musi być 
poprzednio o przybyciu Po laków  powiadom io­
ny. Ju ż  dw a razy tam  byłem tj. w uroczystość 
SS. P io t ra  i P aw ła  i w niedz'elę zaraz nastę­
pną, 30 czerwca. R odacy  mieli zatem sposo­
bność przystąpienia  do Sakram entu  poku ty  św. 
— a było ich 150 — i wysłuchali przytem ku 
pokrzepieniu ducha w ygłoszonego s łow a B o­
żego w starym  kościele.

W ielebny ks. dziekan na widok tak licznie 
zgrom adzonych Po laków  postanowił odtąd s ta ­
rać się regularnie, aby  Po lacy  mieli sposobność 
przystąpić  do spowdedzi i Komunii św. dla do­
stąpienia odpustu  i w ysłuchać kazania.

Złoży ł więc dowód swej gorliw< ści o d o ­
bro dusz polskich, bo w dniu 5 lipca zatele­
grafow ał do mnie do Kolonii, abym na tych ­
miast tam  przybył, bo będzie wielu P o lrk ć w  
z rozmaitych stron. Rychło więc rannym  po­
ciągiem o godzinie 6 - te j  pojechałem po drugi 
raz  do K evelaer  i byłem tam przez całe dw a 
dni, spodziewając się wielkiej pracy.

Jak ie  jednak  było  moje rozczarowanie , 
kiedy zaledwie 12 osób zgłosiło się do spo­
wiedzi św., resz ta  przybyłych  tam Pc laków , 
których było około 400 błąkali się tu  i owdzie, 
a chociaż kilku powiedziałem, aby się zebrali 
w gromadę i przybyli do kościoła, aby usły­
szeć polskie kazanie, to mój głos był głosem 
wołając< go na puszczy, i nikt się nie garnął, 
aby zbliżyć się do polskiego kap łana  i z nim 
pomówić o urządzeniu polskiego nabożeństwa.

Pobożność takich pielgrzymów i to w a­
rzystw  polskich to  tylko zew nętrzna, by się 
tylko [o k azać  przed innymi ludźmi z ich ozna­
kami i chorągwiami, ale to, co ich ducha ma 
podnieść i pokrzepić, to im obo ję tne ;  lepiej 
żeby wcale udziału  z takiem serca usposobie­
niem w  pielgrzymce nie brali.

Aby na przysłość ksiądz polski na próżno 
nie j ździł i aby  kar ta  z n a p ’s e m : „Spow ie­
dnik polski" na próżno nie wisiała, to wybie­
rające się z pielgrzymką tow arzystw a  polskie 
winne się na probostwie zapytać, czy jes t  
ksiądz polski, a kilka dni przedtem poprosić 
piśmiennie ks. dziekana, aby się pos ta ra ł  o 
księdza polskiego.

Masz rozum to nim się kieruj, masz język  
do mówienia, to się pytaj, abyś się pokazał 
człowiekiem rozumnym i s tarającym  się o do­
bro duszy twojej. Ks Leichert.

Nabożeństwo polskie.
(Proszę na zmiany uw ażać!)

13-go lipca po poł. i 14 rano spowiedź w  E r ie ;  
po południu nabożeństwo w  H o r s t  nad Rurą.

13-go lipęa po poł. i 14 rano spowiedź w E ic k e l ;  
po poł. nabożeństwo w  B i c k e r n ; 15 rano spowiedź w 
B ic k e r n .

13-go po poł. i 14 rano spowiedź w  S c lm  a lc n -  
b e r g  i w  A lt e n b o c h u m ; po poł. nabożeństwo.

19-go po poł. i 20 przez cały dzień w B o c h u m  
(w  knśc. św. Józefa), w G e ls e n k ir c k e n ,  w B o t t r o p  
i w  H ern e .

21 lipca pielgrzymka polska do l la r d e n b e r g u  
[Neviges) O. Andrzej.

Zmiana w  nabożeństwie.
Dla rocznicy Tow. polskiego w  Miihlheim n. R., 

która przypada w VII. niedzielę po Świątkach 21 bm. od­
prawi się tamże w tym dniu pamiętnym nabożeństwo, a 
zatem w  VI. niedz. po Świątkach dnia 14 bm. będzie na­
bożeństwo punktualnie o godzinie 3, /i  po poł. w  K o lo ­
n i i  a n i e  w  Miihlheim n. R. Towarzystwo kolońskie i 
miihlheimskie będą się starały w  godny sposób uczcić 
50-letni jubileusz kapłaństwa Jego Eminencyi ks. Kard. 
M ieczysława Ledóchowskiego. Ks. L.

Nabożeństwo polskie.
M onaster. D nia  14 lipca o g. 9 n a b o ­

żeństwo i polskie kazanie.
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Towarzystwo św. Jana Ewangielisty w Hiillen
podaje swym członkom do wiadomości, iż tow, bierze udział w uroczy­
stości S-tej rocznicy Towarzystwa św. W alentego w Bickern i to w 
niedzielę 14 bm. Członkowie zbiorą się o 1-szej godz- po poi- w lo­
kalu posiedzeń. Punktualnie o godzinie 2-giej wymarsz do Bickern. 
Nadmieniam, iż występujemy poraź pierwszy z chorągwią, więc żeby 
też członkowie na to zważali i się tak licznie zebrali jak  tylko można. 
_____________________________J a n  W y s o c k i ,  przewodniczący.

Towarzystwo polsko-katol. św. Walentego w Hoerde
podaje wszystkim członkom i Rodakom w Hoerde i okolicy do wiado­
mości, iż w niedzielę 14 lipca po poł. odbędzie się w a ln e  iteb ra -  
n ie  o godzinie 4-tej. Posiedzenie zarządu odbędzie się o godzinie 2. 
O jak najliczniejszy udział członków i nieczłonków unro3za

Z a rzą d .

Towarzystwo świętego Walentego w Hoerde
donosi wszystkim szan. Towarzystwom jako i Rodakom zamieszkałym 
w Horde i okolicy, iż dnia 28 lipca obchodzi towarzystwo nasze

czw artą  roczn icę  sw ego is tn ien ia
na sali „Katholisches Gesellenhaus", Stiftstrasse. Towarzystwa, które 
odebrały zaproszenia i te, które ich nie odebrały serdecznie zapraszamy, 
aby raczyły przybyć z chorągwiami i pałaszami Początek uroczystości 
o godzinie 3-ciej po południu. Najprzód uroczysty pochód ze sali do 
kościoła, a z kościoła pochód przez miasto napowrót na salę, gdzie bę­
dzie koncert, mowy, deklamacye i śpiewy. O godzinie 8-mej rozpo­
cznie się teatr amatorki pod tytułem : „Posag w  kominie i „Adwokat14. 
W  końcu żywe obrazy Członkowie płacą wstępnego 30 fen., a nie- 
ezłonkowie 50 fen. Niewiasty mają wstęp wolny. Nadmieniamy też, 
iż członkowie, którzy niesą przez cztery miesiące wypłatni, płacą wstę­
pnego jako nieczłonkowie, więc powinni się przed czasem zgłosić i swą 
należytość zapłacić. O jak  najliczniejszy udział członków i nieczłon- 
ków serdecznie uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Augustyna w Rotthausen
podaje do wiadomości swym członkom, oraz wszystkim (Polakom w 
Rotthausen, iż w niedzielę dnia 14 lipca obchodzić będzie towarzystwo 
u r o c z y s t o ś ć  d O -le tn ie g o  j u b i l e u s z u  k a p ła ń s t w a  J e g o  
E m in e n c y i k s .  k a r d y n a ła  h r . L e d o c l io w s k ie g o  Uro­
czystość będzie urozmaicona odczytem z życia Jubilata, deklamacjami 
i śpiewem, a na końcu będzie przedstawiony żywy obraz. Początek o 
godzinie 5-tej po południn- Członków się uprasza, aby się wszyscy 
stawili wraz z żonami i dziećmi. O liczny udział wszystkich Rodaków 
prosi_____________________________ Z a r zą d  Tow. św. Augustyna

Towarzystwo polskie „Jedność" w Dortmund
w niedzielę dnia 14 lipca będzie obchodziać u r o c z y s t o ś ć  5 0 - l e ­
t n ie g o  j u b i l e u s z u  k a p ła ń s t w a  J e g o  E m in e n c j i  k s. 
k a r d y n a ła  E e d ó c h o w s k ie g o -  Rano o godzinie 6-tej Msza św. 
z polskim śpiewem w kościele Pianny Maryi, na którą zapraszamy 
wszystkich Rodaków z Dortmund i okolicy, Po obiedzie zaś w lokalu 
tow. o godzinie 4 zgromadzenie i familijna zabawa. Taksamo i goście 
będą mile widziani. Z a rzą d .

Tow. Rękodzielników polsko-katolickich w Hamburgu
urządza w niedzielę dnia 14 lipca br. osobne

u r o c z y s t e  p o s i e d z e n i e
na cześć jubileuszu 50-letniego kapłaństwa Jego Eminencyi Kardynała 
Halki Mieczysława Ledóchowskiego w Rzymie. Poprzedniem odpra­
wieniem mszy św. (przez czcigod. ks. kan. Z. Świdra, Polaka), podczas 
której to modły nasze do tronu Najwyższego zanosić będziemy, zbierze­
my się wieczorem o godz. 8-mej na zwyczajnej sali posiedzeń, na uro­
czyste posiedzenie, a zarazem obchodzenie uroczyste jubileuszu wyżej 
wymienionego. O jak najliczniejszy udział wszystkich członków i Ro- 
daków prosi__________________________________________ Z ąritąd .

Towarzystwo św. Wojciecha w Róhlinghausen
oznajmia swym członkom, iż czternastodniowe posiedzenie odbędzie się 
w niedzielę dnia 14 lipca od godziny wpół do 2-giej do wpół do 3-ciej- 
z powodu, iż tow. nasze bierze udział w rocznicy tcw. św. Walentego 
w Bickern. — Nadmienia się także, iż tam ksiądz polski będzie. O 
liczny udział członków uprasza się.

Oznajmia się wszystkim członkom i Rodakom w Róhlinghausen, 
ii  Towarzystwo nasze bierze udział w pielgrzymce do Newiges, ktoby 
miał chęć brać udział znami, zechce się zgłosić do zarządu.

________________________________________________Z a r zą d .

Towarzystwo świętego Walentego w Bickern
obchodzi 14 lipca 1895 r. w  lokalu p. H. Unterschemanna

piątą  roczn icę sw ego is tn ien ia
o godzinie 4-te po południu. Najprzód jest nabożeństwo nieszporne o 
4 godz. potem jest koncert i deklamacye, a wieczorem będzie odegrany 
teatr pod tytułem : „Stary piechur i syn jego huzar“, sztuczka w W est­
falii wcale jeszcze niewidziana. W  międzyaktach będzie śpiew humo­
rystyczny pod ty tu łem : „Trzy Sowizdrzały", „Biednystudent" i „Nie­
winny walec11. Wszystkich Rodaków z Bickern i okolicy oraz zapro­
szone towarzystwa prosimy przybyć o 3 godz. Członkowie towarzy­
stwa naszego powinni się stawić w czapkach i oznakach. W stęp dla 
członków jest wolny, dla nieczłonków wstęp 50 fenygów. Wszystkich 
Rodaków i Rodaczki zapraszamy uprzejmie nanaszą uroczj-stość

Z arząd.

Towarzystwo świętego Rocha w Dysseldorfie
obchodzi w niedzielę dnia 14 lipca

6-tą  roczn icę sw ego istn ien ia ,
na którą szanowne Towarzystwa, które zaproszenia odebrały, zarazem 
Rodaczki Rodaków jak najuprzejmiej za praszamy. Najprzód odbędzie
się o godz. 21,2 polskie nabożeństwo w kościele 0 0 . Franciszkanów
przy ulicy Ost i Klosterstr.-Ecke, poczem nastąpi dalsza uroczystość na 
sali p. Piitza „Zum Kurfiirsten", Flingerstr. nr. 36. O liczny udział w 
nabożeństwie jako i w uroczystości uprasza Z a r z ą d .

:
♦
♦
♦
♦
♦

B a c z n o ś ć !  ^
Towarzystwo św. Barbary w Herten ^

obchodzić będzie swą rocznicę w niedzielę dnia ^  
28-gO lip ca . Szanowne Towarzystwa, które ^  
na odwołaną zabawę przybyć chciały prosimy, ^  
by i teraz nie zechciały nam odmówić swego przy- ^
bycia. O liczny udział uprasza Zarząd.

W  C rrąb kow ie
pod Jutrosinem

jest na sprzedaż w ło ś ć  r e n t o ­
w a  (20 morgów roli i 2 morgi 
łąki) z powodów familijnych, z wiel- 
kiem ustępnem. Budynki murowa­
ne, chałupa, stodoła i obora Zgł -  
sić się do

A n t o n ie g o  F r o n c z y k a  
w Alstaden nr 21 (Rheinland).

Tanio, gospody­
nie, tanio!

i  t y lk o  n a j le p s z y  t o w a r .
Najlepszy cukier miałki funt 23 f. 
Najlep. cukier w kostkach po 26 f. 
Najlepsze masło ze słodkiej śmie­

tany po 1,00 mr.
Najlepsza margaryna od 50, 60.

70, 75 fen.
Śliwki od 15, 20, 25, 30. 40 fen. 
Palone kawy tylko najlepsze od 

1,40, 1,50, 1,60, 1,70 mr. 
Esencya kawy po 10,15. 20, 25 f. 
Ryż po 12, 15, 20, 25 fen. 
Najlepsze sago 25 fen.
Najlepszy olej rzepiowy 45 fen. 
Bób 10—16 fen.
Groch 9, 11, 12 fen.
Soczewica 15 fen.
Makaron za funt 23, 25 fen. 
Krupy 12. 15, 18 fen.
Najlepsza słonina wędz. 55 fen.

przj1 większymodbioize taniej. 
Galareta jabłkowa najlepsza, ku­

bełek 10-cio funtowy 2,50 mr. 
Mydło w kawałkach po 14 fen. 
Mydło oszczędnościoweziarniste 25 f. 
Ser holenderski 50 fen.
Ser limburski 33 fen.

Wszystkie tutaj niewyliczone 
towary oddaję taniej aniżeli moi 
konkurenci. Przy zakupnach od 
5 marek począwszy dodaję płat do 
zmywania podłogi

Jan Delsing,
H erne, Bahnhofstr. 92.

Karol Rolil,
Herne, Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia wykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów szewskich.

K a r o l  H d h l ,
H erne, Mont-Cenisstrasse.

Masło i s e r  z Polski
tylko świeży i dobry towar po­
lecam Rodakom z Bickern i oko­
licy. Pojedyńczo oddaję funt ma­
sła za 95 fen., funt sera po 25 f. 
Przy odbiorze 9 funtów masła li­
czę funt po 90 fen., a prócz tego 
płacę koszta przesyłki, jeżeli za­
miejscowy zamówi. W ysyłkę usku­
tecznia się za zaliczką.

Fr. Mazurek,
B ic k e r n ,  StSckstrasse nr. 11.

Ogłoszenie!
O lej (lo  m a sz y n  d o  s z y c ia  

i k o lo w c ó w  (welocypedów) 
fabrykacyi H. M o b i u s  i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywa® można 
we wszj-stkich s k ła d a c h  m a ­
s z y n  d o  s z y c ia .

Szan. tow arzystw om  
polsk im

przypominam, iż dostarczani 
czapki towarzyskie, czapki 
dla chorążych, oraz oznaki 
towarzyskie, wszystko w jak 
najlepszem wykouaniu.

Juliusz Offszanka.
Bochum, Buddenbergstr. 10

Fotograf
W, Speng le r -P .Z orn
polaca się szanownym Polakom do 
fotografowania, ręcząc za znako­
mite wykonanie. W  n edzielę i świę­
ta jest zakład cały dzień otwarty.
Kónigsteele - Wattencheid.
W attenscheid przy kościele ewang.

Wesoły Śpiewak,
zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujawiaki, krakowiaki, pieśni mi­
łosne, towarzyskie itd. Cena 30 f., 
z przesyłką 35 fen.

J  IV d z i e ń  ś l n b n  I
y§| Szan. Pana W

Franciszka Pietras
z Panną

Walentyną Hyhs,
który się ma odbyć dnia 14-go lipca br.. jako 
dobremu członkowi Towarzystwa św. Alojzego 
w Tangermiinde winszujemy7 zdrowia, szczęścia i 
błogosławieństwa św. od Pana Bcga i miłego 
„Szczęść Boże" młodej parze!

Z szacunkiem 
P a w e ł  D z i e k a n ,  sekretarz.
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Handel towarów tłuszczowych
Em. Groeger’a

W He r t e n ,  obok restanracyi Lechtenbohmer’a 
poleca po een ach  ja k  n a jta ń szy ch :

Słoninę westfalską wędzoną, kiełbasę (zwaną Mett- 
wurst u. Plockwurst), serwelatkę, krajanki okrągłe (Rund- 
schnitt) i szynkę zawijarą (Rollschirken). jakoteż mięso 
wędzone, dalej sery szwajcarskie, holenderskie, edamskie, 
grudaerskie, kempneńskie, limburskie i mogunskie. Jaja i 
codziennie świeże masło gospodarskie, jako też sardynki, 
saradele, śledzie, śledzie zawijane (Rollmopse) i wina dla 
chorych itd;

Szanownym Kodakom
oznajmuję, że z powodu wielkiego zapasu 
snkn a, kortn , kam garn u  i szew iotu
urządziłem

latową wyprzedaż
i sprzedaję bardzo ta n io :
ubrania, spodnie, paletoty,

pod gwarancyą dobrego leżenia odrobione.
Mam także k oszu le  rozm aite, spo­

d n ie  do roboty, k it le , ja k i, gacie , 
szk arp etk i, sze lk i, sz lip sik i, k ra ­
w aty. Wszystko dostać może każdy bardzo 
tanio, lecz tylko za gotówkę. Proszę z tej 
sposobności skorzystać i się przekonać.

Koszta podróży zostaną każdemu zwró- 
Z szacunkiem

A. Fowałowski,
Boehum . ulica Alleestr. nr. 13, 

niedaleko dworca Gussstahl.

cone.
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Cygaro Krakowskie
i w

♦
♦

♦

♦
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pięknem opako- 
dobrej tabaki (Su- 

Havana) poleca po

wybornego smaku 
waniu, wyrabiane tylko 
matra, Java. St. Feliks 
nizkiej cenie: "3p©

500 sztuk tylko 8 marek, 
lOOO sztuk tylko 16 mr. franko.
P. Pokora, Wejherowo, Neustadt Wpr.

F abryk a cygar i papierosów .
Gdyby cygaro komu podobać się nie miało, biorę 

takowe napowrót.

Z

♦
©
♦

l i s t ó w  p o c h w a l n y c h :
Żabno, 2. 2, 95. Z cyg-r krakowskich odebranych jestem zu­

pełnie zadowolniony. Ks. Lic. Preis, proboszcz.
Sarnów, 9. 2. 95. Należytość za 500 krakowiaków. Są do­

bre. Niech Pan Bóg panu błogosławi. Będę odbior­
cą. Ks. Kużel, proboszcz.

Iwno, 20. 2. 95. Krakusy znalazły tu więcej amatorów. 
Przyślij pan pod moim adresem 2000 sztuk. Ks. O. 
Smulski.

Biskupic, 5. 3. 95. Cygaro krakowskie odebrałem. Wcale 
dobre i kształtne. Mogą je nietylko krakowiaki ale i 
krakowianki palić. K 3 . Dr. Lisiński, proboszcz.

Rehden, 8. 3. 95. Cygara odebrałem. Mogę tylko chwalić, 
bardzo smaczne. Ks. Rutz, wikary. i♦ f

Za inseraty i reklamy redakcya wobec publiczności nie odpowiada.

Za druk, nakład i  redakcy? odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego" w Bochum.


